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l. Brzez nieostre, biegnąc® w wszystkich kierunkach nitki i drgajaca członka 
lll^la^tyteo^^^ włókienniczej przy końcu trzeciej miony, nad ranem.
Bliskie> statyczne plany. Zboczone twarze.
Twarze na których wielki wysiłek koncentruj i.
Szare, terze typowych prządek 35-40 lat.
W^ono* psykające się oczy, (w czasie tej sekwencji narastający od ciszy 
as do maksimum huk fabryki, jazgot.) * *
Twarz kobiety.
Twarz kobiety*
Twarz.

&. Olsza. Biały Mercedes % "Fo1to% fortowy "Mat*. Po Uskoku widać, że to 
IJ^Pl^ t0.^^®21^ *W zdjęcia reklamowe. Targ samochodów. •Warszaw% 
23F? t^łuzone hDtewki” 1 "Skody% to już nic zdjęcia. Pojedydoso, aifcymi 
rodzinami oglądają ludzi© zgromadzone wozy. Właściciela dumnie i obojętnie, 
pozornie niazaangażowani, rozparci za kierowiawai swoich samochodów, widzo­
wie powoli przepływają przed szybą. Jeszcze raz tłum przy ciach. Chłopak 
sprzedaj® po pięćdziesiąt złotych luksusowe samochody. gą chętni!
SS^H ł82 w flarach kręci korbką niewielkiej prądnicy. «V mnie może każdy 
?^ S^F° charakteru sprawdzić..." Silny, wysoki mężczyzna trzyma w dłoni 
dwa wychodzące z prądnicy druciki. Szef kręci mocniej, z ironią, ale i podzi­
wem pstrzy na torturowanego. Zachwycone twarze kobiet, co za mężczyzna! «sto 
J^^^śsteiąt, sto osiemdziesiąt..." Facet puszcza przewody, już prawie stęża 
żał. 3zmer uznania, facet uśmiecha się skromnie, poklepywana.
Prądnica, szef znów zaczyna kręcić korbę.

Mężczyzna * małym mikrofonem: "To są Cienki dla każdej z nas. Wielka prma« 
aa! • Ba wystawę sklepu z konfekcją wchodzą modelki • W terze i przecenione 

™ różnią się wiele od twarzy i ubrań zgromadzonych przed wystawą wi­
dzów. Konferansjer zapala się - widać że słuchał Tomaszewskiego, modelki też 
wyporne oglądały na kronice filmowej pokazy mody z Paryża. Zle wyprasowane 
płaszczu, zbyt długie spódnice kostiumików. "Każdy pan, który dba o swoją pa­
nią powinien pamiętać o wyjątkowej okazji, jeszcze tylko trzy dni sprzedaj omy 
te piękne ubiory po tak śmiesznie niskich cenach.* Modelki, 
terze widzów

3. Pehia popielniczka, druga. Barada w lydzialo Spraw Kamunalnyah OT w Łodzi. 
Twarz® dyskutantów - inżynierowie, projektanci, fachowcy. Zastanawiają czy i 
w jak-ej odległości ud Łodzi wybudować dwa sztuczne jeziora czy toż pociągnąć 
^Z^ł^^ rurociągu 8 Pilicy, piękne plany, problemy dróg dojazdSwycOo 
przyszłych jezior — żeby Łodzianie mieli gdzie wypoczywać.
Kapiące z wielkiego kranu kropi®. Woźnica beczkowozu pobiera pięćdziesięć! o- 
groszowe opłatyi wypełnia potem State podstawiane wiadra. Jedno, drugie, trze* 
z1®?^^1®^ 2 T*^ **«**wai, nie bardzo pasuje do miejskiego pejzażu. Inna.dźwięku narada) _
Show na sali obrady Coraz śmielsze wizjo, piękniejsze marzenia. Dyskutanci 
przekonują się z zapałem. Wśród argumentów • liczby świadczące ile dotąd zrób 
błono. Plany na lata 80-te. Wujo.
Jaskie rzeki - strumyki, ledwo płynąc®. Zanieczyszczone. Brudne. Wx$d wysoki 
kich budynków podwórzowe ubikacje, prymitywne w złym stanie, óluśnięte na 
chodni •: niećry^toóci,ściek. fe^Ur*^^r-jg®3s*w^^



*• ^ siakim «postój taksówek’ przy MMI BtoMM* długa kolejka • 
Ł%-SrT^?S ^ sowi. Bagaże, WUm, Ba postoju nie ma ani jednej

Postój przód Dworom - kolejka jeszcze urosła*

mSw K© SShafi** **" *»*••» MMMM* M^
Kolejka przed dworcom.

Px»zej®żdżająay traw aj odsłania kobietę w pomarańczowym kubraczku z wajchą, aha 
rągiwką i gwizdkiem* Kiwa chorągiewką, trochę gniewnie, przejeżdża tramwaj, 
przekłada wajchę, zatrzymuje samochody, gwiżdżo, przejeżdża następny tramwaj, 
nawołuje, teraz gdzieś biegnie, macha, przejeżdża tramwaj z drugiej strony, te® 
raz w przeci nym kierunku, mew gwizdek, chorągiewka, tramwaj, zatrzymując® 
się tuż przed nią samochody, tramwaj z jednej, drugiej, trzeciej strony, gwiz­
dek, chorągiewka* Wajcha. Chwila odpoczynku, kobieta 
w której ledwo się mieści* Rozgląda się na wszystkie 
nia twarz.(ul. Zielona i Gdańska)

siada w malutkiej 'buda®, 
strony, na obwiły rozlua-

Byk syreny. Kamora w karetce pogotowia* Jedziemy ok. 16 ulicami Kilińskiego, 
Główną, Woną. Ba stopniach miajnych tramwaj! stoją ludzie - praMc ocieramy 
się o nich. Przed nami duży samochód dostawczy z którego robotnicy wnoszą do 
sklepu skrzynie z towarom - nie ma mory o przejechaniu, czekamy aż tramwaj mi­
nie tą przeszkodę* Tłok, z trudem przejeżdżą obok przystanku tramwajowego, 
mijamy następny tramwaj o milimetry, jeszcze jeden, trochę szerzej - przyspie­
szamy, znowu zwężenie jezdni i skręcająca w lewo fWra z węglem, korek.3T0P.

5*Beon "Bądź honorowym dawcą krwi*. Ludzie w białych kitlach zgromadzeni w ma­
łym pokoiku. Zapinają fartuchy, zawiązują białe kapcie. Ich twarze nie bardzo 
pasują do bieli Ścian i fartuchów, to zwykłe Męczone twarze robotni W, stu­
dentów. Rozmawiają między sobą* “Fenie nie starcza, jakbym nie robił nie star­
cza. Tutaj co trzy miesiące stoczą pół litra - 700 złotych. Bez podatków, pa­
pierków.” Inny: * I żona oddaj® i ja* Za to spłacaj raty meblowe’, ’A guzie 
ja coś podłapię dodatkowo jak osim godzin łopatą machaj A nawet jak, to już 
nie mam siły*.«•••’ (rozmowy podsłuchiwać)
Igły. Henocski na twarzach sióstr. Bówno ustawiane na tacę, już pełne krwi 
buteleczki.
mężczyzna mówi :“#uż dwadzieścia osiem litrów panie. "Mh^zstoaśc Inny kiwa 
głową, on jest tu pierwszy raz*
Odjeżdżające tace - stoliczki pełne buteleczek* 
Jeszcze rozmawiający na poprzednie tematy dawcy. 
Odjeżdżające sterty buteleczek*
Dawcy piją tarza kawę przy stolikach* Przez szklane drzwi widać długą kolejkę 
tych, którzy jeszcze dzisiaj oddadzą krew. Są jeszcze bez fartuchów. Czekają 
cierpliwie. Plakat: "Krew ratują życie*

6*Dłonie skreślając© krzyżyki. Dłonie wąchające się, niepewne#
Dłoń. Skupiona twarz, szeptane cyfry*
Krzyżyk.
Dłoń*
Krzyżyk. Dłoń*



Starty kuponów przeliczane z wprawą. Hastępna starta,
Przez stójce na wystawach motocykle, telewizory, kosz© delikatesów, 
suknie i welony ślubne, przez wywieszone futra, przez meble patrzymy na twa* 
rze ludzi, którzy oboleliby to wszystko posiadać, Twarze ożywione nadzieją 
żywo dyskutujące wady 1 walety gglądanych przedmiotów, zapatrzone w każdy oz 
ozegół. Tęskniące do rzeszy. Długa sekwencja tych twarzy.
Twarz. luna. Patrzący. Pragnący, Oglądający, Radiów muzyczka zmienia się 
tetaj teraz w sprawozdanie z ciągnienia TOTOLOTKA. Szybciej montowane twarze 
przed wystrwŁii, bliższe plany. Radio podaj© wysokości wygranych Zjedna wyg* 
rana z sześcioma trafieniami - milion złotych,.., *
Długi rząd win owocowych na półce sklepowej. Inna, też pełna półka. Ręka wpr 
sprzodRwczyni zdejmuje dwie butelki, następną. Jeszcze dwie.
Straszliwe zmęczony facet na ławce parkowej. Mewidzący wzrok. Próbuje pod* 
nieść sio. Me może. Jeszcze jedna próba, jeszcze Jedna. Zrezygnowany błądzi 
się z powrotem. Zwisająca ręka.
Zdejmowane z wyładowanego po brzegi ciężarowego samochodu skrzynki, z win^. 
Bobotnik ze zrzynką nikr^ss: w drzwiach sklepu. Następna skrzynka.
Dwaj panowie całujący clę wylewnie. Czuło'ci.(Chorwacjo)
wyładowywano skrzynie z samochodu. Plecy uginająca się pod ciężarem. Ha sa* 
mochodzi© ciągle jeszcze pełno.
2 trudom trzymający się na nogach mężczyzna usiłuje znaleźć w portfelu ple- 
Mądsc. ((&sorwucje)
koszone do sklepu skrzynki z winem.
W. wywiad w komitacie p/Alkoholowym: ”Co z tego, że z każdej butelki o trzy* 
raujemy złotówkę na walkę z alkoholizmem, kiedy pieniądze te idą na co Innego 
nam sos tają grosze - drukujemy plakaty z których ludzie się ćmie ją - alkohol 
twój wróg, więc lej go w mordę * mówią.,^ Ludzie obcą pić, nie zaszkodzi 
IM podwyżka cen wódki, poproś tu * obcą pić....®
Ha dźwięku z tego wywiadu * bawiące się na podwórkach i jezdni dzieci. Inne 
stojąco w oknach mieszkań. Zabawy bez śmiechu, nawet nie bardzo krzykliwe, 
dzieci o twarzach ze zdjęć Dziworskiego. Obserwacjo.

7. Powolna jazda wzdłuż ulicy yschodiiej, Iłókimaiczej, Południowej. 7 ki.^ 
dej  stojący ztfcwłztassn chłopcy, dziewczyny. Papierosy. (Może zetfwuża. 
na przez nich kamera - reakcje?) Inne bramy, podobni ludzie.

braa.de

BiobeaM? Barku Poniatowskiego na ©©niedzielnej imprezie "Uczymy się polski 
piosenki® ghałturowy konferansjer i chałturowy śpiewak '-operetki pracują na - 
chlab. Ha widomi nikt nie śpiewa. Trwają zaloty, sprzedawca poleca seraki* 
ktoś robi dymną świecę z kliszy, Śpiewak rzewnie ciągnie miłosną melodię, 
przerywa, straszy milicją, potem znów nie zmieniając tonu :" czekam na cle* 
bio,x 31MM, pod mokryJ drzewni. ..,a Dziewczynki przepisują tekst piosenk 

staruszków - gołabeczków podśpiewuje sobie nieśmiało, Chłopcy wywracaj! 
ławkę z siedzącymi przed nimi, ^iech, radość, Tszyzscy czekają na następny 
punkt programu - konkurs na wykonawcę spośród widzów, 7y stepują zawsze ci^ 
mi, wszyscy się znają, pojawienie się niektórych na es trądzie - gwizdy, in^ 
nych - Aplauz, ll-letnia dziewczynka cienkim głodem śpiewa "cumie W nie 
mrtw% Obserwujemy ją przez pierwszą zwrotkę, potem na drugiej, części pio» 
ku \
Obracaj^® «•# Wby, tW^U mechanizmy. Wsołe niasteazko. Jol^^ 
M^ki Siechu • Idealizm SS whodzącyh i wychodzących. ^

braa.de


4.

na dzieci w®^ kanibal mężczyźni. Wiskoz tełdono w gabinecie luster twarze.
Owacje dla dziewczynki. Teras śpiew chłopak, aksamitny głos* *&5łte kolan- 
darz©” Zhow patrzyiay na niego przez Jedną zwrotką, potem
Kurs tańca towarzyskiego w domu kultury. Chłopcy i dziewczyny, więcej tóte 
dziewcząt. Sauka tanga. Rozpaczliwe próby instruktora. MaacfcEte Instruktor 
uczy też dobrych manier. Show tango# tym razom tańczą wszyscy.
Oklaski, brawa ryk zachwytu, wrzask. Chłopiec przeskakuje przez płot. MiliM 
Jant goni za nim. Tłok przed wejściem na stadion, kilku chłopców przerywa ku 
kordon. Pogoń za nimi. Jeszcze inno próby.
Ostatnie okrążenie żużlowego meczu. Indzie wstają z miejsc i już za chwilę 
biegną wszyscy w tym samym kierunku. Pod atsoe?: długi, jasny mur. Twa w jedno- 
znaopyah pozach łączą się widzowie, milicjanci i chłopcy, Sługa, powiną

8, Podwórka - studnie, imienne korytarze. Okna, okna, ściany, Misko przy­
schło stojące domy robotniczych osiedli ( Idzew, OB Marchl w^iego). Znowu 
ciasna, kamienna zabudów śródmieścia.

Ogromna kolejka o 7 rano w korytarzu Ewidencji Bucha Ludności, Idziemy razem 
z zapisującym na listę. Stery 175.,176....Ludzie ci obcą mieszki w łodzi, 
obcą pokonać przepis zabraniajmy meldowania. Cbserwując ich dochodzimy do 
drzwi ^działu na których wielka tablica informacyjna.
7y /iady: robotnik budowlany od kilku lat mieszka w hotelu robotniczym, ze m 
wsią z której pochodzi nic go nie łączy. Ożenił się, żona mieszka z rodzicem 
nio może go przyjąć. Do spółdzielni mieszkaniowej nie może się zapisać bez 
zameldowania, zameldować się nie może nie mając szans na mieszkanie. Czy do 
końca życia będzie mieszkał w hotelu robotniczy^
Kierownik ^działu p. Gorsz mówi, że wydział do każdej sprawy stara się pod 
dojść indywidualnie, zrozumieć i ocenić racje każdego interesanta, - znów 
pokazujemy ogromną kolejkę.
Absolwenta socjologii mówi, że jeżeli, ktoś kupi . ieszk&nie za dolary nu tych 
miast des taj® zameldowanie, dlaczego ona Jest traktowali inaczej? ¥ miast®®a 
ku z którego przyjechali socjolog nie Jest potrzebny , tu w łodzi Jest mnós­
two miejsc pracy, ciotka gotowa jest odstąpić pokój, niestety bez zameldow* 
ni a do pracy nie chcą przyjmować...
P. Gorsz: Trzeba powiedzieć, że każdy wniosek rozpatrywany jest kolektywie, 
i że kierze się pod uwagę wszystkie motywy mogąca lid........
Kolejka przed drzwiami stoi cicho, twardo, każdy zajęty pilnowaniem, swojego 
miejsca.

Wętrza nieprawdopodobnie zaludnionych i nędznyeh mieszkań (tyły piotrkowski 
Wólczańska, Bałuty# Chojny) niezrozumiała i nieznan widzowi ciasnota i bieda 
możliwa do pokazania wyłącznic kamerą. Wędrówki po kilku takich mieszkaniach 
w starych domach. Klatki schodowe bez tynku, zniszczone elewacje, liszaje, 
domy bez cery. Inne zniszczone klatki schodowe - to Już nowe, sprzed trzech 
lat bloki na Dąbrowie. Mieszkanie zdewastowane, podobne do tamtych. Oberwane 
krany, zatkane klozety, połamane wanny. Podstawiane do pokot obok centralnego 
piecyki. Brud. Kędza.
Kieudolne ogłoszenia o poszukiwaniu mieszkań na słupach. Błędy ortograficzne 
prośby , obietnice. Całe słupy zalepione karteluszkami.

9. Malowane długimi pędzlami głowy dostojników państwowych. Gigantyczne lite 
składane w hasła 1-mjow, Ciężarówki przerobione na okręty. Ogromne pirami­
dy kręcące się wokół wszystkich możliwych osi • dla popisów sportowych. Busz 
to wanta , portrety. Litery, hasła, portrety.



Sprawozdanis radiowe z obchodów Swifta: “Aura znów okazała ale łaskawa dla 
manifestantów. SwisM słońca, Ma niebieskim niebie powiewają bzerwne 1 
Mało - czerwone flagi%»**

Mad stawem w Arturówku pierwszego w tym roku upalnego dnia pierwsza majówka. 
Odpoczywają na kocykach ludzie z oał go fiksuj prządk , robotnicy, krwioda^ 
cy, Z namaszczeniem jedzą przyniesione z domu kanapki. Czytają. Śpią. Radia 
tranzystorowe pracują:
• Idą nasze dzielne dziewczęta - pielęgniarki z Widzewa.
- Idą tkacze z gpB Milena.
* Defilują aportowy.
Starszy pan z podwiniętymi nogawkami, zanurzone w płytkiej wodzie nogimż. 
Śpiąca kobieta, Salony w cygarniczce papieros,
- .hzysoy łączą się, łączą się w tym pięknym pochodzi^ Miech wyje kłusa 

robotnicza, budowniczy naszego państwat Miech żyje Polska Ludów!
Kiach ~yje! Miech lyje! Kiach lyjef


